
Choruje kto wśród was?
Bodaj  najczęstszym  tematem
naszych rozmów jest temat pracy
i  …choroby.  Pracę,  choć  coraz
trudniej, można jeszcze znaleźć.
Gorzej z chorobą, gdy nie można
się  jej  pozbyć,  a  zdrowie
znaleźć ciężko. Pozostaje tylko
jedno: próbować się odnaleźć we
własnej chorobie. Choć myślę, że
nieraz  brak  pracy,  gdy  człowiek  jeszcze  w  pełni  sił,
tryskający  zdrowiem,  może  okazać  się  gorszy  od  najgorszej
choroby. Może więc należałoby powiedzieć, że mądrość życiowa
jest w tym, że człowiek potrafi się odnaleźć w każdym swoim
położeniu. Często i chętnie mówimy: gdybym był zdrowy, albo:
gdybym miał pracę, to… – no właśnie co? Słyszymy też: póki
człowiek zdrowy, póki jest praca, to trzeba działać… i tu
pojawia się herezja czynu, aktywizmu, czasami z własnej woli,
czasami z woli bezlitosnego szefostwa… Aż pojawi się jakieś
czerwone  światełko  lub,  na  razie,  migające,  żółte.  Papież
Franciszek powiedział: Syn Boży, który stał się człowiekiem
nie usunął z ludzkiego doświadczenia choroby i cierpienia, ale
przyjmując  je  w  sobie,  przekształcił  je  i  przywrócił  im
właściwy wymiar. Właściwy wymiar, ponieważ, nie mają już one
ostatniego słowa, którym od tej pory jest nowe życie w pełni.
A więc chodzi o ten właściwy wymiar. Bo źle jest, gdy człowiek
pozwoli na to, że jego życie przysłoni wyłącznie praca, albo
wyłącznie  choroba,  albo  samo  tylko  marzenie  o  wiecznych,
słonecznych  wakacjach  na  bezludnej  wyspie.  Św.  Ojciec  Pio
prawie całe życie zmagał się z ciężkimi chorobami, a przeżył
81 lat. Dokonał wielkich rzeczy. Znam staruszkę, schorowaną
Mamę (też ponad 80 lat). Ile w niej energii życia, ale też
żywej wiary. U niej wszystko jest na właściwym miejscu; i
choroba  (a  boli  ją  czasami  piekielnie!),  i  pranie,  które
jeszcze zrobi, i codzienny różaniec, i Msza radiowa. Znam też
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babcię,  zawsze  pogodną,  która  już  długo  leży  w  łóżku,  w
niemocy, cierpliwie jak Pan Jezus. A najbardziej martwi ją to,
że nie potrafi iść w niedzielę do kościoła, na Mszę świętą.
Choroba, leżenie w łóżku, wiele codziennych różańców, czekanie
na księdza, aż przyjdzie co miesiąc, i spowiedź święta… i
szczera  Komunia  z  Panem  Jezusem.  Komu  z  nas,  jako  tako
zdrowym, to się udaje, niech pierwszy podniesie rękę. U nas to
jest trochę inaczej; bo zawsze jest coś ważniejszego od tego,
co naprawdę ważne. I w zdrowiu i w chorobie. Te wymiary trochę
się nam pomieszały, i nie bardzo już wiemy, któremu wymiarowi
życia dać pierwszeństwo. Od ludzi chorych możemy się czasami
bardzo wiele nauczyć. Choroba jest lekcją życia, nieraz bardzo
trudną,  nie  tylko  dla  chorych,  ale  również  dla  tych
tryskających zdrowiem, którzy to nigdy lekarza nie widzieli na
oczy. Lepiej zawczasu zadbać o ten właściwy wymiar życia, o
którym mówi Papież Franciszek. [proboszcz]

Jezus, który leczy
Każdego  roku,  gdy   nastaje  sezon  jesienno-zimowych
przeziębień,  natychmiast  pojawia  się  inwazja  rozmaitych
cudotwórczych leków. A to na bóle w stawach, a to znowu na
drapanie w gardle, na zgagę, na polepszenie samopoczucia, itd.
Wszystko  niby  działa,  jak  za  dotknięciem  czarodziejskiej
różdżki, przynajmniej w prezentowanych reklamach. Już na drugi
dzień ludzie pytają w aptekach: a czy jest to albo tamto, o
czym wczoraj mówili w telewizorze, no wie pani, to na stawy,
że natychmiast przestają boleć? Jest! jest! mamy nawet trochę
lepsze, tylko troszkę droższe, ale jeszcze skuteczniejsze od
tamtego, z reklamy. Potem okazuje się, że z tą natychmiastową
skutecznością jest różnie, ale czego to człowiek nie zrobi, by
być zdrowym! Problem chorób i ludzkich dolegliwości, to nie
jest dopiero wymysł naszych czasów. Widzimy, że również w
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czasach Pana Jezusa ludzie bardzo chorowali: przynosili do
Niego wszystkich chorych. Wtedy nie było reklam. Owszem, były
już  niezwykłe  medykamenty,  i  był  przede  wszystkim  On,
Chrystus,  który  leczył  wszelkie  ludzkie  choroby  i
dolegliwości.  Dzisiaj  moc  Pana  Jezusa  wcale  się  nie
zmniejszyła, może tylko z większą mocą atakują nas reklamy, a
my na to lecimy i całą wiarę w to inwestujemy. Jezu, lekarzu
dusz ludzkich i naszych schorowanych ciał, zmiłuj się nad nami
i przyjdź nam z pomocą.

Wszystko marność?
Na własną rękę postawiłem znak zapytania na końcu tytułu, bo w
tekście go nie ma. Ale trudno pogodzić się z tak bezwzględnym
stwierdzeniem,  że  ?wszystko  marność?.  Zwłaszcza  teraz,  w
środku  lata,  gdy  wszystko  wydaje  się  być  piękniejsze  niż
zwykle. Cudowna natura, piękne krajobrazy, zachody słońca. A
do tego wakacyjne wrażenia i zachwyty z ciekawych miejsc;
morze,  architektura,  obce  kraje,  kultury,  niezwykłe
rozwiązania techniczne, wspaniałe budowle. Wszystko budzi w
nas zachwyt i nawet na myśl nam nie przyjdzie słowo ?marność?.
Owszem, zaczynamy tak myśleć dopiero wtedy, gdy np. musimy
oglądać  skutki  zalanego  mieszkania  albo  własnego  domu  i
obejścia,  które  jeszcze  przed  chwilą  było  czyste,
wypieszczone, kolorowe, przytulne. Albo patrzymy na połamane
drzewa,  zniszczone  przez  żywioł,  zgliszcza  nowoczesnych
budowli, które budziły zachwyt. Jeszcze gorzej, gdy stajemy
oko w oko z osobą, jeszcze do niedawna tryskającą zdrowiem,
urodą, dobrym samopoczuciem, a teraz zmagającą się ze skutkami
groźnego schorzenia, które pokazuje ślady wyniszczenia. Czy z
osobą, którą spotkał życiowy zawód, małżeński, rodzinny. Wtedy
na  usta  ciśnie  się  tylko  jedno  słowo:  wszystko  marność!
Dlatego św. Paweł zachęca nas, byśmy mieli oczy skierowane ku
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górze, gdzie przebywa Chrystus.

Nowe oczy
Dobiegają  końca  Misje  Święte  w  naszej  parafii  –  Święty
Tydzień. A Kościół – Matka nasza czyta nam dzisiaj Ewangelię o
przemienieniu Pana Jezusa na Górze Tabor. Dzisiaj, po tym
ważnym  Tygodniu,  o  wiele  łatwiej  nam  się  utożsamić  z
przeżyciami  jakie  wtedy  towarzyszyły  uczniom  na  Górze
Przemienienia.  Byliśmy  z  Panem  Jezusem  na  Górze  Tabor.
Chrystus na tę Górę zabrał tylko trzech spośród Dwunastu, a
więc  nie  byli  tam  wszyscy.  Ci  spośród  nas,  którzy
uczestniczyli  w  Misjach  Świętych,  mogą  dzisiaj  powiedzieć:
byliśmy wśród wybranych, których Pan Jezus zabrał ze sobą na
Górę  Przemienienia.  Uczniowie,  którzy  już  od  dość  dawna
towarzyszyli swojemu Mistrzowi i szli za Nim, tam na Górze
Tabor zobaczyli Go w zupełnie nowy sposób. Ujrzeli Jezusa w
Jego chwale, w całej tajemnicy Bożej miłości względem każdego
z nich. Ta sama łaska w mijającym Tygodniu stała się również
udziałem wielu z nas. Bóg, którego przecież znamy od dawna,
dał nam nowe oczy, byśmy w nowy sposób mogli ujrzeć ogrom Jego
miłości względem nas, wypływającej z tego źródła, którym jest
łaska wiary w Niego. Dał nam nowe oczy, byśmy w Jego świetle
mogli ujrzeć cud naszego małżeństwa, cud naszej rodziny, ale
również  tajemnicę  naszej  samotności,  a  nawet  cierpienia  i
choroby. Oby już nic nam nie zasłoniło tego nowego widzenia.
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